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N a d m ie rn a  g o rliw o ść
Przy okazji poruszania w Sej­

mie sprawy oddłużenia gospo­
darstw wiejskich ujawniło się, że 
Pan Wicepremier niechętnie od­
nosi się, do podjęcia obecnie tego 
zagadnienia. Równocześnie w dys­
kusji posłowie rolnicy wskazy­
wali — oprócz potrzeby oddłuże­
nia — na zbyt niski poziom cen 
artykułów rolniczych oraz pod­
nosili koniecznoćś przywrócenia 
opłacalności produkcji rolniczej.

W związku z tym w niektórych 
codziennych pismach ukazały 
si uwagi o n adm iern ych  ap ety ­
tach ro ln iczy ch  i o n iesłusznym  
ataku na p o z y c je  za jm ow an e  
przez M inisterstw o Skarbu . Sens 
wspomnianych uwag zaprawio­
nych ironią i oburzeniem był 
mniej więcej taki. R o ln icy  ch c ie ­
lib y  w ysok ich  cen na zboże i 
op łaca ln ości w arsztatów  i od d łu ­
żen ia, a m oże  jeszcze  gw ia zd k i z 
n ieba! Czyż na to w szystk o  ma 
nastarczyć M inister S k a rb u ?

N ie podejrzewamy aiu na chwi­
lę aby autorzy podobnych uwag 
odznaczali się taką głębią niewie- ] 
dzy, żeby pisali je na serio. Nie, 
Dył to jedynie objaw nadmiernej 
gorliwości w stosunku do czynni­
ków niechętnych, odłużeniu. R osja  
nie ok reśla li tak ie p ostęp ow an ie—  
usierdstw ow aniem .

Uwagi nie były na serio, ale czy 
telnicy mogli je wziąć poważnie, 
stąd płynie szkoda i powstaje po­
trzeba wyjaśnień.

A więc przede wszystkim spra­
wa opłacalności produkcji rolni­
czej. Ponieważ rolnicy nie amorty 
zuja budynków, melioracji i in­
wentarzy martwych, ponieważ nie 
intensyfikują, ponieważ odżywia­
ją się marnie i karleją fizyczn ie , 
ponieważ nie odkładają kapitałów7 
na czarną godzinę i ponieważ nie 
odnawiają .wystarczająco często 
butów, ubrania, bielizny, sprzętów 
it.d.,, więc n iew ą tp liw ie  n ie  otrzy- 
m  w ja  dostateczn ego w yn ag rod ze ­
nia za pracę , ani ie* k ap ita ły  
tk w ią ce  w  gospoda rstw ach  n ie  o d ­
rzuca ją  im  od p ow ied n ich  odsetek

Rolnicy nie mogą zmienić fachu

i rzucić gospodarstw; brak po te­
mu przygotowania, kapitałów i 
miejsca do pracy, muszą więc we­
getować na wsi. Im  d łu że j będ zie  
trw a ła  obecn a  sy tu a c ja  ekono­
m iczn a  lu d n ośc i w ie jsk ie j, tym 
tru dn ie j będ zie  ją  zm ien ić  i tym  
w iększe stra ty  p o n o s ić  będ zie  c a ­
łe  gosp od a rstw a  n arodow e.

Czy w tych warunkach wysuwa 
nie, jako naczelnego postulatu 
sprawy przywrócenia opłacalności 
gospodarstwom wiejskim nie jest 
słuszne? Absurdem byłoby, gdyby 
było inaezej-

P raca  nad p rzyw rócen iem  r o l­
n ictw u  op ła ca ln ości n ie  je st w  n a­
szych  w arun k ach  działan iem  je d ­
nostron nym , pon iew aż n ie  m am y 

j szans an i na w yb itn e  zw iększen ie  
d och od ów  ro ln iczy ch , ani na s il­
n e  zm nie jszen ie  rozch od ów . Pozo­
staje zatym ak cja  dwustronna, 
gdyż jedynie ona rok u je  pew ne, 
nadzieje na osiągnięcie sukcesów .

W związku z tym żądanie- w a l­
ki o  poprawę cen  a rty k u łów  ro ln i­
czych nie jest n iczym  in nym  ja k  
tylko żądaniem działania na stro ­
nę d och od ow ą  bu dżetu  roln ika. 
Wiemy wszyscy, że im bliżej 
przednówka, tym wzrost cen ma 
mniejsze skutki praktyczne dla 
wsi, ponieważ artykuły rolne są 
już przeważnie w drugiej ręce, 
t. j. w handlu. Ale przecież nie 
chodzi o ceny z jednego czy 
dwóch miesięcy, lecz o przeciętne 
dochody w ciągu roku, zaś te do­
chody kształtowały się od 1 lipca

1938 r., t. j, od początku roku 
gospodarczego, nad wyraz nisko.

Jeżeli nie możemy poszczycić 
się sukcesami w kształtowaniu 
dochodów rolniczych i jeżeli nie 
zgadzamy się ze stabilizowaniem 
nędzy na wsi, to m usim y d o p o ­
m óc ro ln ictw u , stara jąc się o obni 
zen ie strony ro zch o d o w e j g osp o ­
darstw  w ie jsk ich .

Im wieś mniej kupuje, tym 
mniejsze ma dla niej znaczenie 
kształtowanie się cen artykułów 
przemysłowych. W obecnej sytua­
cji mają znaczenie ty lk o  ograniczę 
tua w zakresie  p rzym u sow ych  
w ydatków . Jeżeli pozostawimy 
nienaruszalne daniny i opłaty, 
w ów czas jedyną pozycją, która

ne długi. Jest to tym ważniejsze, 
że długi te powstały w  zupełnie 
innych warunkach ekonomicz­
nych, że w wielu przypadkach 
przekracza ją  w artość obecn ą  g o -  
spodarsrw , że ch łop i u e  m ogą ich 
spłacać, odsprzed ając k aw ałk i z ie ­
m i, bo  i tak 64 proc. og ó łu  gospo­
darstw  rolny ch liczy  do 5 h ek ta­
ró w  obszaru.

A  w ięc  a k cja  odd łużen iow a 
je s t  n iezbędnym  czynnik iem  
na drodze' do p rzyw rócen ia  opfci- 
ca łn ości gospodarstw  w ie jsk ich .

Zapytać się godzi na zakończe­
nie, czy może ekonomicznie w y ­
kształcony dziennikarz występo­
wać przeciwko przywróceniu tej 
opłacalności i przeciwko środkom.

m oże ulec redukcji są nadmier- które do tego celu prowadzą?
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DZIEM W POLITYCE
PREZYDENT ŁODZI isadora Wielkiej Brytanii Kennarda,
U WICEPREMIERA omawiając z nim szczegóły dotyczą-

Pan wiceminister inż. Kwiatku wsk ice 4-dniowego pobytu podsekretarz:
przyjął ostatnio prezydenta m. Lodzi 
Kopińskiego.

MIN. ROMAN W POZNANIU 
W ostatnich dniach marca min. Ro­

man uda się do Poznania, gdzie wy- 
giosi .przemówienie na temat przemy­
tu i rzemiosła w Polsce.
KONFERENCJA U MIN ROMA NA 
Min. Roman przyjął ostatnio amba-

stanu w Ministerstwie Handlu Zagra­
nicznego Wielkiej Brytanii Hundsona 
w Warszawie.

KONFISKATA ODEZWY
Liczne organizacje ruskie na tere­

nie Małopolski Wschodniej wydały 
ostatnio odezwę w sprawie parcela­
cji. Odezwa została skonfiskowana.

J ó z e f  O oląfock

Dwa narody słowiańskie
P l i s k a  — C z e c h o s ło w a c ja

f i l
t o  tn o ju u t (leA & a ta

Kuria żydowska
w  s a m o r z ą d z i e  z a w o d o w y m

Wielkie zebranie lekarzy
W niedzielę o godz. 12, dnia 12 

marca w sali odczytowej Domu 
Katolickiego w gmachu kina Ro­
ma, odbędzie się zebranie zwołane 
przez Sekcję Lekarzy Wolnoprak- 
tykujących Oddziału Warszaw­
skiego Związku Lekarzy Państwa 
Polskiego, poświęcone sprawie 
wprowadzenia Kurii Żydowskiej 
do samorządu Lekarskiego, jakim 
są Izby Lekarskie. Na konferencję 
przyjeżdżają przedstawiciele ze 
wszystkich środowisk lekarskich 
polskich, oraz wezmą udział w 
obradach przedstawiciele innych 
wolnych zawodów, jak adwokaci, 
inżynierowie, lekarze dentyści o- 
raz farmaceuci. Dzisiejsza Kon­
ferencja ma za zadanie przedsta­
wienie ogólnego stanu prac na 
vszystkich odcinkach odżydzenia

stanu wolnych zawodów, tak bar­
dzo ważnego w rozwoju kultury 
polskiej, a tak w zastraszający 
sposób zażydzonych.

Z radością należy powitać ini­
cjatywę Warszawskiego Oddziału 
Lekarzy, którzy po oczyszczeniu 
swych szeregów z żydów obecnie 
podejmują pracę na miarę pań­
stwową, starając się przez usta­
wodawstwo zapewnić przyszłym 
pokoleniom prawidłowy rozwój 
struktury społecznej w Polsce. 
Niewątpliwie niedzielne zebranie 
to jeszcze jeden nowy krok w  dro 

a
karsk i przez

W czasie częstego pobytu w 
Czechosłowacji, kiedy tam szło 
wszystko normalnym, uporządko­
wanym trybem, zainteresowanie 
moje ograniczało się zagadnień 
naukowych, chociaż uderzała w 
oczy nawet bezkrytycznego ob­
serwatora nadzwyczajna organi­
zacja pracy i dążność na każdym 
kroku do zbiorowego działania.

Trudno zresztą było niejedno­
krotnie debatować na tematy o- 
gólne, ponieważ Czesi mieli zna­
czną ilość pewników nie podlega­
jących dyskusji, zwłaszcza, gdy 
chodziło o stanowisko Czechosło­
wacji w świecie. Pierwsze jednak 
zetknięcie się z Czechami po ich 
wrześniowej tragedii, zetknięcie 
się w celu wytworzenia obopól­
nego, czesko - polskiego zaufania, 
zmusiło do zupełnie innego spoj­
rzenia na ten naród, do poszu­
kiwania właściwości jego psy­
chologii zbiorowej.

Naród czeski, opuszczony przez 
cały świat i pozostawiony wła­
snemu losowi, od s ło n ił sw o ją  d u ­
szę i p ozw o lił wejrzeć w  n ia  g łę ­
b ie j, niż się zdawało, a jej smu­
tek i rozpacz wypowiadali poeci 
czescy w różny sposób. Oto jeden 
ze starszych, Stanisław Kostka 
Neumaun pisze balladę, w któ­
rej trzy słowiańskie narody wcho­
dzące w skład Czechosłowacji, 
przedstawia jako trzech zbójni­
ków, na których napadli obcy:

Tahnou oblaha pres Jesenlhy, 
plńce Marie.
Ch)tH ihójnihy, nie tri zbójnihy, 

obhlicili je.
Chytli Franliha, chytli Ondrcje, 
chytli Vasyla.
Kam se srdce toć, ham se pode je, 
hdyż jsi zradila?"

I nigdy może nie rzucała się w 
oczy tak silnie różnica między du­
szą narodu polskiego a czeskiego, 
zdawałoby się dwóch najbliż­
szych narodów słowiańskich.
Stwierdzenie tych różnic wydaje 
się pożyteczne, zrozumienie ich 
bowiem prowadzi do zorientowa­
nia się w obustronnych wartoś­
ciach i wadach.

DWIE DROGI DO 
NIEPODLEGŁOŚCI

Warto przypomnieć, że od 
chwili zdobycia niepodległości
przez Polskę i Czechosłowację, 
stosunek tych obu państw do sie­
bie wyrażał się raczej we wza­
jemnej niechęci, która na pewien 
czas przycichala, potem jednak 
wybuchała z nową siłą Zasadni­
czo dostrzega się przyrzynę tego
stanu rzeczy w zajęciu przez
Czechów Śląska. Ale przyczyna 
jest głębsza, niżby się zdawało i 
raczej należy jej szukać w p o ­
ważniejszych różnicach psychiki 
zbiorowej. Można poprostu p o ­
wiedzieć: nie rozumieliśmy się, a 
przez to nie doceniali, 
lekceważyli wzajemnie.

niczo nie zawsze może być uwa-nie jak mieszczaństwo, p o ch o d u  
.żane za its dodatni.

Jednakże z drugiej strony daje 
pewną solidność i solidarność w 
działaniu, co znów pociąga za so­
bą rozwój kultury nie jednostek 
lub poszczególnych warstw, lecz 
całej zbiorowości, a tym samym

przeważnie z  ludu , niewola bo­
wiem czeska i silna germaniza­
cja sprawiły to, że właściwie o- 
calała tylko warstwa ludowa, 
która powob od początku 19-go 
w. poczęła się dźwigać do naro­
dowo świadomego życia. Stopnie­

nie powoduje zbyt jaskrawych ■ wo miasta zasilały się coraz bar- 
różnic między poszczególnymi dziej elementem wiejskim, stą-d 
warstwami. Niewątpliwie pociąga , * eż mieszczaństwo było związane 
to za sobą bardzo wyraźną świa- j ściśle ze wsią i nie zrywało z 
domą dążność całego społeczeń- nią kontaktu, przeciwnie, stale 
stwa do pewnych celów, wobec , podtrzymywało, a związek ten 
tego jego działanie jest wyraź- ■ Jest trwały i całkiem żywy do 
nie kolektywne. Tak więc poza dnia dzisiejszego, 
rysami ujemnymi pojawiają się! w  Polsce układ sił społecz- 
w tego rodzaju nastawieniu rów- j nych jest absolutnie inny. tu bo- 
nież cechy dodatnie. | wiem prawie d0 końca 19-go w

W tym właśnie względzie wi- i decydującą warstwą była szłąch- 
doczna jest poważna różnica mię-! ta» która wycisnęła bardzo wy- 
dzy Polakami i Czechami- Droga, I rsine Piftno na życiu zbiorowym, 
którą Polacy wybrali w celu zdo- [ co nP- ->est widoczne w literatu- 
bycia niepodległości, była inna, ] I* e- 
mianowicie walki zbrojnej, oręż- ^ le
nej, która również może być sku­
teczną, lecz pociąga za sobą po 
klęsce upadek woli i energii na­
rodu, osłabia aktywność w kie- 

nawet i runku podejmowania innych spo­
sobów walki. Droga wybrana

W chwili, kiedy Czesi z końcem przez Polaków łączy się z trady- 
XVIII w. rozpoczęli p ra cę  w kie-1 c ją  rycersk ą  n arodu , a niewątpii- 
runku odrodzenia narodowego, a [ wie rycerskość jest nienaganną 
w następstwie zdobycia niepodle-1 cnotą. Tu właśnie tkwi zusadni-
głości, uznali, że d rogą  do tego 
je s t  n ieza leżn ość  i sam od zie ln ość  
ekon om iczn a. Nie wynika stąd, a- 
by zapomniano o rodzinnej kul­
turze, nie mniej uwydatniła się w  
pierwszym rzędzie skłonność ku 
kulturze materialnej, która po­
ciąga za sobą materialne patrze­
nie na świat, pewną niejako stałą 
kalkulacją w myśleniu, co zasad-

K o ^ i i e n i e  ż ó łc io w e
1. lepszego jutra, a świat le -

g rem ia ln e  staw ien ie  dla. krwi. Zanieczyszczona krew może 
się za d em on -tru je  ca łk ow ic ie  zro powodować szereg rozmaitych dole- 
zum ien ie i solidarność z p oczy n a ­
niam i p ion iersk im i sw y ch  w ładz.

Ludowcy wobec ataKow
g e n .  S k w a r c z y ń s k i e g o

gliwości: bóle artretyczne. łamanie w 
kościach, bóle głowy, podenerwowa­
nie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, swędzenie skóry, skłon­
ność do obstrukcji, plamy i wyrzuty 
na skórze, skłonność do tycia, mdło­
ści i język obłożony. Choroby złej 
przemiany materii niszczą organizm 
i przyśpieszają starość. Racjonalną

zgodną z naturą kuracją jest normo­
wanie-czynności wątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadczenie wy­
kazało, że w chorobach na tle 
ziej przemiany materii, chronicz­
nego zaparcia, kamieniach żółcio-' 
wych, żółtaczce, otyłości,. artre- 
tyżmie mają zastosowanie zioła 
lecznicze . C H O L E K I N A Ł A “ 
H. NIEMOJEWSKIEGO. Broszury 
bezpłatnie wysyła labor. fiz.-chem. 
„Cholekin&za ” H, Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki 
i skł. apteczne.

„Z ie lo n y  S ztan d a r" zam ieszcza 
następu jące ośw iadczen ie :

„Szef Ozonu, gen. Skwarczyń- 
ski, poraź drugi już w niedługim 
przeciągu czasu zaatakował Stron­
nictwo Ludowe i jego przywód­
ców. Po pierwszym jego wystą­
pieniu z przed kilku tygodni, da­
liśmy mu odpowiedź w „Zielonym

Sztandarze". Odpowiedź ta jed­
nak, mimo, iż była niezmiernie 
spokojna i łagodna w tonie, nie 
mogła się pojawić w „Zielonym 
Sztandarze" z powodów od nas 
niezależnych, których łatwo się j 
domyśleć. To też nie pozostaje 
nam nic innego, jak przejść nad s/ być twórcze, 
nowym atakiem milcząco do po­
rządku dziennego".

cza różnica między Czechami a 
Polakami, a również przyczyna 
wzajemnego niezrozumienia.

Rycerskość przynosi jako na- 
stęip.-twó, przeważnie skłonność 
ku pewnemu idealizmowi, ku roz 
wijaniu w sobie pewnych warto­
ści nie materialnych, może. na­
wet nieuchwytnych namacalnie, 
lecz niemniej cennych. Z tegoby 
wynikało, że u Czechów dostrze­
ga się przewagę materializmu, u 
Polaków idealizmu.,- Ani jedna, 
ani druga właściwość nie posia­
da absoiutnej wartości, to też ra 
czej konieczna jest pewna rów­
nowaga. Stąd wniosek, że oba te 
słowiańskie narody, o których 
mowa, nie są absolutnie dosko­
nałymi.

DWIE SYUU£TURY 
SPOŁEM

Druga bardzo dostrzegalna róż: 
i nica, to całkiem odmienny układ 
sił. społecznych. Dzisiejsze inteli 
gentne warstwy czeskie, pndob-

Polityka i wychowanie
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Z a  n a l e ż e n i e  ifc  „ Ż e f e ł n e i  G w a r d i i
5 Ist w i ę ź  e n ia

u

B U K A R E S Z T , 11.3 Bukaresz­
teński sąd wojenny rozpatrywał 
wczoraj sprawę studentów wyż­
szych uczelni rumuńskich, z miej­
scowości Cluj, Jassy i Czerniowce 
oraz ze szkoły technicznej z Te- 
meszwaru, oskarżonych o przyna­
leżność do  „Żelaznej Gwardii' i o

prowadzenie zakazanej działalno­
ści politycznej.

W wyniku rozprawy sąd skazał 
ich na kary od 2 do 5 lat więzie­
nia oraz na grzywny w -wysoko­
ści od 10 do 20 tysięcy lei.

musi wykuć 
własną drogę, musi umieć bu­
dować nową treść i nowe for­
my. —  Ody wszelki odruch 
młodzieży będzie dławiony, 
nie rozwinie się twórczość, 
również nie rozwinie się, gdy
wysiłek młodzieży będzie kie- dzie nam 
rowari”  1 
bo ta

dzić politykę młodzieżową w 
znaczeniu narzucania swoich 
wpływów partyjnych, a nie 
pracę wychowawczą, któraby 
nie hamowała rozwoju ideo­
wego, a tylko stwarzała ramy 
do twórczości młodzieży i— bę 

grozić zniszczenie

ulega kwestii, że szlachta 
wniosła sporo adrcwych elemen­
tów w życie narodowe, ratow-ała 
je przed wynarodowieniem, nie 
miała jednak w-skutek klanowości 
obiektywnego spojrzenia na po­
trzeby całego społeczeństwa, 
stąd też wynika -wielka różnica 
między niewątpliwie wysoką kul­
turą warstwy szlacheckiej, a nis­
ką warstw stojących społecznie 
niżej. Szlachta również wskutek 
ziemiańskiego trybu życia spowo­
dowała pewną jednostronność 
rozwoju życia gospodarczego w 
kierunku rolniczym, zaniedbując 
przemysł i handel, które to zawo­
dy były u nas poważnie lekcewa­
żone, a oczywiście przez element 
czysto polski zaniedbywane. I po­
nieważ tu właśnie wbił się w 
nasz społeczny organizm niby kii 
nem obcy nam narodowo i raso­
wo żywioł, wskutek tego rozbił,

| rozdzielił nasze społeczeństwo i 
uczynił je kaleki em. Siła suge­
stywna tego obcego żywiołu była 
tak mocna, że dopiero dzisiaj na 
ród nasz uświadamia sobie, jak 
dalece we własnym państwie nie 
żyje pełnią życia gospodarczego.

Niewątpliwie odwrotność ukła 
au społecznego, jaki dostrzegamy 
w Polsce i Czechosłowacji, ma 
też duże znaczenie w ustalanin 
poglądów na narody tych obu 
państw, a może ułatwi wzajemno 
zrozumienie.

Ogólnopolska pielgrzymka do Rzymu
Sodalicja Mariańska Katolickiego ■ dwie zaś w drodze powrotnej zatrzy- 

Uniwersytetu w Lublinie organizuje ' ma się ,w Asyżu, aby odwiedzić Grób 
na święta Wielkanocy pielgrzymkę \ JŚw. Franrszka, zwiedzi Florencję i 
dp Rzymu, która się odbędzie w o-) Wenecję. W Rzymie pie-grzymi bę- 
kresie od 4 — 13 kwietnia nod pro- da przyjęci na specjalnej audiencji u
tektoratem J. E. Ks. Biskupa Maria- 
ne Fulmana i pod osobistym kierow­
nictwem J. E. Ks. Biskupa Władysła­
wa Górala. Pielgrzymka otrzymała 
specjalne błogosławieństwo J. Em. 
Ks. Kardynała Prymasa Hlonda i 
Ich . Ekscelencyj. Ks. Biskupa Teodo-

Ojca Św. Piusa XII, który udzieli im 
swego błogosławieństwa. Podczas 
czterodniowego pobytu w Rzymie zo­
stanie zorganizowana wycieczka dc 
Neapolu, do Pompei, na Wezuwiusz, 
oraz wycieczka statkiem na Caprk 
gdzie uczestnicy jei zwiedzą słynną

rowany me do walki ideowej, wartości polskiej młodzieży.
ł o  In n ł _ 1 -  J /-V - 1 'jest konieczna, ale do Obecnie trzeba w Polsce po- 
i? rozgrywek, w ażnych zm ian politycznych.

Gdyby nie rozbijano tyiekrot- aby sytuacja uległa poprawie, 
me form organizacyjnych n o Znając wartość młodzieży, 
dzieży -— napewno dziś poi- wierzymy, że dotrwa do tych 
skie uniwersytet) byłyby^ przy czasów, gdy będzie mogła roz­
kładem dla całej zagranicy. począć właściwą sobie Iwór- 

Jak długo będziemy prowa- czość. J. VT

Je.l
ra Kubiny, Ks. Biskupa Karola Ra- ! Błękitną Grotę. Koszt udziału w 
dońskiego, Ks. Biskupa Henryka pielgrzymce wynosi łącznie z poby- 
Przeździeckiego, Ks, Biskupa Cze- rem i utrzymaniem w Rzymie od zł. 
sława Kaczmarskiego, Ks Biskupa 175. Ilość miejsc jest ściśle ograni- 
StanisKwa Łukomslriego, Ks. Bisku- czona, a wobec licznego napływu 
pa Tadeusza Zakrzewskiego Ks. Bi- zgłoszeń z całej Polski zapisy są 
skupa Pawła Kubickiego i Ks. Bisku- przyjmowane w kolejności ich nadsy 
pa Franciszka L-sowskiego. Piel- lania, łącznie z wypełnioną deklara-
grzymka wyru=zy z Katonie w dniu 
4 kwietnia. Po drodze do Rzymu 
pielgrzymka zatrzyma się w Wiedniu, 
odw.edzi Grób Św. - Antoniego w Pa-

cją i zadatkiem. Informacji o pie1- 
grzvmce udziela i przyjmuje zapisy: 
KOMITET PIELGRZYMKI w LU­
BLINIE/ Kościuszki 1, tel. 10-fO


